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mowo, zw łaszcza, że dom yślał się, iż napiw ek ta k  
w ytw ornego pana nie może nie być suty.

Powóz był w ygodny, czw órka koni dzielnych 
i pięknych, co w szystko obiecywało, że podróż po­
trw a  nie długo i nie będzie bynajm niej nużącą.

Aż odetchnął obcy pan z tego powodu, gdyż 
bufetow a zaniepokoiła go niemało.

Konie wypoczęły n iespełna godzinkę, w oźnica 
na  rach u n ek  nieznajom ego podróżnego, posilił się 
przyzw oicie u pani bufetow ej, w ypiwszy w m iarę 
dobrego trunku .

W reszcie  ruszono w drogę.
Chłopczyk spał w najlepsze w kącie  pojazdu, 

k tó ry  niósł szybko bez silnych w strząśn ień . S ta r ­
szy pan zaś palił cygaro po cygarze i rozglądał 
się po okolicy.

K iedy zajechano do Rożniew a, obcy podróżny 
u k ry ł chłopaka pod płaszcz swój i wysiadłszy, 
prędko wszedł do w nętrza  pałacu.

T u rk o t powozu i tupo t czw órki koni wywołał 
zdziw ienie w zam ku.

L okaj w ypadł n a  spotkanie  gościa.
N ieznajom y zm ierzył go od stóp do głowy su- 

rowem spojrzeniem .
—  Czy h rab ian k a  R ożniew ska może m nie za­

raz  przy jąć  — rzek ł z m iejsca, podając trzym any 
już w pogotowiu b ile t wizytowy.

L okaj wielce zdziwiony okolicznościami, jak ie  
te j niespodziew anej w izycie tow arzyszyły, oddalił 
się. K onie i powóz znał dobrze, ale w iedział, że 
nie ten  pan był dziedzicem m ajątku , z którego 
pochodziły. Zastanow ił się nad tem, że konie n a ­
tychm iast odjechały, n ie czekając n a  podróżnego, 
którego tu  przywiozły.

A le bardziej jeszcze zdum iał się, gdy w mi­
n u tę  później pow rócił do sali stołowej i zauw ażył 
że gość nie rozebraw szy się w przedpokoju, wszedł 
na pokoje w płaszczu pełnym  śladów długiej podróży 
i jeszcze coś ciężkiego i dużego pod nim ukryw ał.

W szystko  to podejrzane mu się wydało, ale po­
niew aż jego pani, p rzeczytaw szy ty lko  nazw isko 
gościa n a  bilecie, kaza ła  na tychm iast prosić go do 
siebie, przeto z m iną pełną  uszanow ania, drzw i 
przed nim uchylił do następnego  pokoju.

Gość ja k  stał, w szedł tam  i zasta ł h rab ian k ę  
W andę R ożniew ską siedzącą naprzeciw  drzwi 
w krześle.

—  Mam w palm  pow itać księc ia  Czerskiego ? — 
spytała. na  widok w ysokiego m ężczyzny, w p łasz­
czu wchodzącego do pokoju.

A w tej sam ej chwili ciężar u k ry ty  pod płasz- 
| czem ożył i poruszy ł się gw ałtow nie.

—  Mamo! — rozległo się w pokoju.
| Z pod płaszcza k sięc ia  w yskoczył chłopczyk 
złotowłosy i rzucił się w ram iona młodej kobiety, 
w ołając:

— Mamo! Mamo!
W anda  oniem iała ze w zruszenia.
T ak  silne było w rażenie  niespodziew anego od­

zyskan ia  syna-jedynaka, że nie m ogła przez czas 
dłuższy ani odezwać się, ani w stać  z k rzesła , o b ­
jąw szy oburącz dziecko za szyję i oparłszy u sta  
o jego czoło...

W idział książę to potężne w rażenie, jak ie  w y­
w arł sw oją n iespodzianką i cieszył się w m yśli.

Poczem  zd ją ł płaszcz z siebie, cofnął się ku 
drzwiom, uchylił je  i czekającem u tam  jeszcze lo­
kajow i podał wyniośle.

K iedy w rócił, usłyszał nareszcie  głos uszczęśli­
wionej m atk i:

—  Tadziuś, mój Tadziuś... ju ż  mi cię te raz  
chyba n ik t n ie odbierze... za żadne skarby  św iata  
jużbym cię synku  te raz  nie oddała od siebie...

A  dziecko tu liło  się do p ie rsi m atki, stęsknione 
inać ogrom nie do pieszczot m acierzyńskich , któ- 
“ych n ic  n ie  zdoła zastąpić.

—  Może p an i być zupełnie o to spokojną — 
Wezwał się C zerski — oddałem  pani dziecko nie 
>a to, by ci je  odebrać... A te raz  pan ina  to już 
Secz, czy masz je  przy  sobie zatrzym ać...

— D zięki panu  stok ro tn ie  za tę  chw ilę n iew y­
mownej radości, ja k ą ś  mi książę dzisiaj spraw ił 
*k nieoczekiw anie... A le czemuż pan nie siada... 
tzepraszam , że jestem  jeszcze do te j chw ili ta k  
tłuszoną, że p rzy jść  do siebie n ie mogę i naw et

prosiłam  pana, byś zechciał usiąść...
—  P roszę  m ną się n ie troszczyć, m a pani prze- 

Jeż w ażniejszego gościa ode mnie... Jeszcze  czas 
jadziemy mieli na  rozmowę... N iech że się pani 
^ed ew szy stk iem  T adzikiem  nacieszy... Zdrów  jest, 
jjlko zmęczony podróżą i z tęskno ty  zm izerniał... 
r*wda, że bardzo blady  chłopczyna...

Bogu dzięki, panie, że je s t  już  u m nie n a ­
f c i e ,  w szystko b ag a te la  zresztą... N ie mam słów 
^Praw dy na  podziękow anie ci, książę, za  tę

Powoli uspokaja ła  się m atka, a dzieciak czu­
jąc  się przy niej szczęśliwy, zaczął rozglądać się 
po pokoju, k tó ry  mu był obcy i w którym  mnóstwo 
rzeczy zainteresow ało  go zaraz.

W tedy  h rab ian k a  W anda  zw róciła się do go­
ścia:

— Ach, panie, wybacz, że pierw sze w rażenie 
ta k  silnie n a  m nie podziałało, iż zupełnie zapo­
m niałam  o księciu, a mam go o ty le  rzeczy p y ­
tać. ..

N a te  słow a C zerski p rzysunął sobie fotelik, 
n a  k tórym  siedział, bliżej do h rab ian k i i odezwał 
się pow ażnie:

—  Czy pani już  wie, co się stało  z mężem 
pani...

Ł zy  zaśw ieciły w pięknych oczach W andy. 
Z u s t je j nie wyszło ani jedno słowo, ale w w y­
razie  tw arzy  dostrzegł książę py tan ie  pełne zdu­
m ienia, po k tórem  odrazu domyślił się, że do tej 
chw ili nie doszła do niej wiadomość o losach je j 
męża.

—  W ięc pan i jeszcze nie wiadomo, że mąż 
ożył...

Z pod płaszcza księcia wyskoczył chłopczyk złotowłosy i rzucił się w ramiona 
młodej kobiety, wołając:

— Mamo, mamo!

W an d a  z oczyma w słup zw róciła się do niego, 
za obie ręce u ję ła  go gw ałtow nie i czekała da l­
szych słów... T ak  dziwnie d la niej brzm iała ta  
w iadomość niepraw dopodobna, że zdawało się je j 
zrazu, iż m usiała źle dosłyszeć...

M ilczała, poniew aż mówić nie m ogła w żaden 
sposób.

— T ak  jest, łaskaw a pani, doktór A nielski o- 
żył jeszcze w porę, zanim  go pogrzebano... żyje 
mąż pani...

Z erw ała  się W anda  z krzesła, puszczając ręce 
księcia  i chw yciła się za czoło takim  gestem , jak - 
gdyby bała  się, że je j czaszka może pęknąć.

— M ąci mi się w głowie... czy ja  śnię... p a ­
nie... m ęża mogę u jrzeć  przy życiu... czy to podo­
bna... W ięc w le ta rg u  był tylko ?... T adzik  mój 
n ie je s t sierotą...

— Ani pani wdową — dokończył książę C zer­
ski, s ta ra ją c  się uspokoić rozdrażnioną do n a jw y ż­
szego stopnia kobietę.

W  tw arzy  W andy zabłysnął nag le  w yraz bez­
g ran icznej radości.

— M ąż pan i n ie je s t bynajm niej w innym , że 
ta k  nieszczęśliw y przebieg  m iała w iadom a pani o-

peracya... P ani, to ja  z miłości bez m iary  dla sw o­
jego dziecka, ta k  n iefo rtunn ie  sp raw ą pok ie ro ­
wałem...

T u głos księcia załam ał się nieco i w dalszym  
ciągu był drżący...

— Straciłem  ja  swoje dziecko i darem nie szu­
kam... Ale te raz  pragnę ratow ać m ęża paninego
i zbić w szelkie podejrzenia, jak ie  na  nim c ią ż ą . 
niezłomnie... U czynię to stanowczo, chociażbym  miał 
w tym  celu niebo i ziemię poruszyć. Może mi Bóg 
pomoże i za to przecież dziecko swoje odnajdę...

W anda  słuchała  z naprężoną uwagą... W ysila ła  
się, by zrozumieć, co je j Czerski mówił. Je d n a k o ­
woż słow a jego sp raw iały  n a  niej w rażenie t r u ­
dnych do rozw iązania zagadek...

Zauw ażył książę, w tw arz  je j pa trząc , że w niej 
zaczyna się budzić nieufność ku niemu.

—  B oję się, czy przypadkiem  pani nie pow ąt­
piew a w moje słowa... P rzysięgam  ci, pani, że 
w szystko, co mówię, p raw dą je s t  i mąż pani może 
ci potw ierdzić sam, że nie okłam uję pan i pod ża ­
dnym względem.

H rab ian k a  nie mogła jeszcze uw ierzyć w to, że 
mąż je j żyje. W szakżeż 
lekarz  jeden, drugi, badał 
jego cia'ło i śm ierć stw ier­
dzili jednako... W ięc na- 
nowo zasypała  księcia py­
taniam i w spraw ie le ta r ­
gu, przebudzenia się J a ­
na, dopóki nie zdobyła ja ­
kich tak ich  szczegółów 
w te j spraw ie.

A kiedy nakoniec n a ­
b ra ła  już prześw iadczenia, 
że isto tn ie  mąż je j żyje, 
w ybuchnęła płaczem. Łzy 
perłam i toczyły się z jej 
oczu, p ie rś  falow ała n ie­
spokojnie. U koić je j nic 
nie mogło, n aw et w idok 
dziecka, k tó re  szlochając 
z trw ogi, tu liło  się zno­
wu do m atki odzyskanej.

T ak  m inął długi k w a­
drans.

N akoniec sto jący  przez 
ten  czas przy oknie w kło- 
potliwem m ilczeniu C zer­
ski, zbliżył się do niej 
i odezwał ze w zrusze­
niem w głosie:

—  Czy pani mam to ­
w arzyszyć do je j męża, czy 
też jego mam do pani 
p rzyprow adzić ?...

—  O, nie, to ja  z pa­
nem udam się bezzw ło­
cznie do Ja n a . Nie m ia ­
łabym  już ani godziny 
dłużej spokoju, odkąd 
wiem, że mąż zn a jd u je  się 
znowu przy  życiu i je s t 
chory i opuszczony... Mo­
je  m iejsce przy  jego bo­
ku, skoro śm ierć nie ro ­
zerw ała  więzów, jak ie  nas 
łączą...

—  W łaśn ie  sądzę, p ro ­
szę pani, że w idzenie się 
jego z pan ią  i to jak n a j-

rychlejsze, może mieć najlepsze  skutk i, ponieważ 
mąż je s t bardzo cierp iący  —  podchw ycił Czerski, 
s ta ra ją c  się nak łonić  R ożniew ską do natychm ia­
stowego odjazdu.

W kró tce  później spożyli w spólnie posiłek tym ­
czasowy w sali stołow ej, książę bowiem z rozk ła ­
dem jazdy  kolejow ej w ręce, w ytłóm aczył gospo­
dyni, że b rak  czasu n a  spożyw anie obiadu i że 
należy spieszyć zaraz z pow rotem  na  stacyę.

W an d a  za ła tw iła  na  m iejscu jedynie, co n a jpo ­
trzebn ie jsze.

Aż zdum iał się Czerski, że przygotow ania jej 
do podróży dalekiej, tak  k ró tko  trw ały .

M iędzy innem i, nap isa ła  przez ten  czas k ró tk i 
lis t do ojca.

W reszcie  powóz zajechał przed pałac i w siedli 
do niego zaraz oboje z dzieckiem.

W ielk ie  oczy zrobiła bufetow a na  stacyi, gdy 
u jrza ła  h rab ian k ę  R ożniew ską, w tow arzystw ie o- 
wego nowego je j znajom ego z dzieckiem.

(Ciąg dalszy no stąpi).
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